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R e w o l u c j a  w  B u ł g a r i i ?

. W IE D E Ń , 21 ( P A T )  „N e u e  F r .  
P resse “  d o n o s i o  w ie l k i c h  r o z r u 
chach , k tó re  w y b u c h ły  w  c a łe j  B u l -  
f f t r j i .  K o m u n iś c i  p ro k la m o w a ć  m ie l i  
J j® pub llkę . K r ó l  B o r y s  m ia ł  u c ie c  
^  W a rn y  W ia d o m o ś c i,  j a k i e  d z ie n 
n ik  o t r z y m a ł z Z a g rz e b ia ,  p o w ia d a ją ,  
■® z a m a c h  z o s ta ł u d a re m n io n y ,  a  
k o m u n ik a c ja ,  p r z e rw a n a  p o m ię d z y  
“ 0Qą 1 B e lg ra d e m , p o n o w n ie  p r z y 
w ró c o n a . .

W lE D E N , 21 (PAT) WBK. d o  go<lr. 
" w iecz . n io o trzy m a n o  p otw ierd zen ia  
^ '«d om oS cl pryw atn ych , p o ch o d zą cy ch
* ¿a  rzeb la  o  n iep o k o ja ch , ani t e t  o  
^ W o ła n iu  rep u b lik i b u łgarsk iej. B u t-

fiarsV| p o s e ł w  W iedniu  za p rzecza  tym  
p o g ło sk o m , jak o z u p e łn ie  n ie u z a sa d 
nionym .

W IEDEŃ, 21 (AW) W lękazo&ć d z ien 
n ik ów  serb sk ich  d o n o s i, o  w yb u ch u  
w ielk ich  ro zru ch ó w  w  Bułgar}!. W ładze  
se r b sk ie  w yd a ły  za k a z  przekraczan ia  
gra n icy  serb sk o -b u ła a ra k iej.

W IEDEŃ, 21 (AW ) „B elgradzkaja  
P raw d a“ d on osi, i e  rozru ch y  w  B ułgarji 
w yb u ch ły  na t le  k om u n la ty tsn ym . i i e  
z o s ta ła  p rok lam ow an a  rep u b lik a .

W IEDEŃ, 21 (AW ) Z Z agrzeb ia  d o 
n o szą  d o  .N e u e  F r e .e  P ressa* , ie p o 
licji i ia n d erm erjl u d a ło  alg « lik w id ow ać  
rozru ch y  w S o fjl.

R e fle k s je  g e n u e ń sk i® .
laJowtltait wa fraatii.

, TA RYZ, 21. Pierwsze wrażenie o- 
rfflji publicznej po ukończeni« Konferen
cji Genueńskiej da się określić jako u- 
,PZQcie tryumu, i i  mimo Bzeregu pułapek, 
^ustawionych na Francję w Genui, udało 

jej obejść szczęśliwie wszystkie trud
ności.

Genueński korespondent „Journal 
'fcs Debat*“ oświadcza, żo Anglją i WTo- 
°hy. obmyślały przeciw Francji wszelkie
go rodzaju pułapki i intrygi, Delegacja 
*'r’iucuska jednak, udając jakby ich nic 
^ 'działa , sterowała z wszelką możliwą 
tftrożnością około ^ych raf podwodnych.
* fw d ro/.poczęciem Zjazdu Lloyd George 
P^8ttfnowił w ton sposób postępować, aby 
yftńcję odosobnić, a rozdrażniwszy ją, 
doprowadzić Delegację Francuską do te- 
E°> by z powodu' jej protestów Konfo- 
rei‘eja się rozbiła, poczem chciano na 
JjulHykę francuską zwalić całą odpowie
dzialność za niepowodzenie Konferencji. 
‘ ,;n plan premjera angielskiego został z 
Entuzjazmem podjęty przez włoskiego 
punihtra spraw zagranicznych p. Schan- 
p,;ra, który też wszystkoczynił dla jego u- 
i^eczy wistnicnia,oddawszy na uslugiLloyd 
Ij?°rgea całą swoją ogromną falszywość.

ciągu całt-go miesiąca, kończy kore- 
W ndent, musieliśmy walczyć przeciwko 
Kłamstwom i intrygom.

Oiwiaiaeiie lis) Estentj i Polski,
. WIEDEŃ, 21. (AW). „'Wiener Ta- 

jp b la tt“ donosi z Genui, że rządy Malej 
. ¡fc-iiteuty i polski stwierdziły oficjalnie, 
£c. są zadowolone, iż dzięki swej wspdł- 

v |'ra°y w Genui przyczyniły się do utrzy- 
«ifiriitt pokoju w Europie.

M y  i f e r ó t ó .
. BERLIN, 21 (PAT) Kanclerz Wirth 

mister Rathsnau, po powrocie z 
J -nui, udali si<j natychm iast do prezy- 

Rzeszy Eberta, z ¿którym odbyli 
konferencję.

Prasa angielska s rezaliaiatb.
V, u J ^ F IE L D , 21 (PArr) Radjo. O re- 

.i Hat ach konferencji w Genui pisze 
*i )atly (Chronicie“, że konferencja nie 
owitirzygnęła spraw ukształtowania się 

‘ osunku Rosji do innyth państw, lecz 
P'-suaęia je  zaaczaie naprzód. Najważ- 

Jest, ie  każde państwo musi

wyjawić swe oele i dążenia swej polity
ki. To wyjawienie nie było zawsze bu
dujące, ale bez konferencji nic byłoby i 
do tego przyszło.

Lltjfl Guw lii LOEdplG. "
LONDYN, 21 (AW) W s o b o tę  w ie 

c z ó r  przybył tu  z  Genui Lloyd George.

P ra w o  za rzą d ze ń  karn ych.
( P o in c a r ó  o . o ś w ia d c z e n iu  C h a m 

b e r la in e m .

PARYŻ. 21. Z pćwodu oświadczeń 
Chamberlaina w hbie  Gtnin, dotyciących 
rzekomo zrezygnowania ze strony Francji 
z ewentualnego samodzielnego zastosowa
nia wobec Niemiec tankcyj po dcień 31 
maja, które w całej opinji tutejszej w y
wołały ogromne podniecenie, b. minister 
skarbu Klota w gabinecie p. Ciemenceau 
i jeden z delegatów Francji ca Konferen
cją Pokojową wystosował do prezydenta 
Poincai^go list z prośbą o wyjaśnienie 
stanowiska Rządu Francuskiego w tej 
sprawie.

Na zapytanie to odpowiedział p. Po
incare, it  Rząd nigdy i nigdzie zftsdnego 
prawa, wynikającego z Trskta u Wersal
skiego nie zrezygnował i zrezygnować nie 
zamierza. Traktat Wersalski zsś ma moc 
obowiązującą dla Anglji tak samo jak ula 
Francji. Zmian—jego moźnaby dokonsć 
tylko w tych samych watunkech, w jakich 
Traktat satn został zawarty. Poza tym 
wypadkiem jest rzeczą niemożliwą, aby 
kiorekolwiek z Państw Sprzymierzonych 
zawarło z Niemcami odrębną umowę, zmie
niającą postanowienia Traktatu. O ile Ko
misja Odszkodowań w d. 31 maja stwier
dzi po stronie Niemiec samowolne naru
szenie traktatowych zobowiązań i zako
munikuje* o tem interesowanym rządom, 
łcaidy z nich będzie miał prawo, zastoso
wać takie sankcje, jakie uzua ża potrze
bne.

Giratj w Rapallo.
PARYŻ, 21. Z powodu wczorajszej 

mowy Rathenaua przy zamknięciu obrad 
Genueńskich, w której niemiecki mini
ster spr. zagr. podkreślił konieczność 
przywrócenia wzajemnego zaufania mię
dzy narodami, „Petit Parisien“ pisze:

Pierwszym warunkiem wzbudzenia 
zaufania je s t wywołanie u strony prze
ciwnej wrażenia, ¿0 czyni się nadludz

kie wysiłki, aby wypełnić zobowiązania 
swoje wobeo wierzyciela. Właśnie wprost 
przeciwno tym wymogom wrażenie wy
wołały Niemcy swojem postępowaniem. 
Dla odzyskania zaufania muszą Państwa 
Sprzymierzone mieć to uczucie, że Niem
cy szczerze przyjęły w Traktacie Wer
salskim te postanowienia, któromi odłą
czono od Państwa Niemieckiego obsza
ry zamieszkałe przez [ludność nie nie
miecką, a więc w szczególności przy
znane Polsce, terytorja Poznańsklpgo, 
Pomorza i G. Śląska. Czy zatem dr. Ra- 
thenau sądzi, że je s t to środkiem ko
rzystnym dla wzbudzenia w św iecie zau
fania do dobrej woli Niemiec, jeśli na 
międzynarodowej konferenoji, na którą 
zaproszono Niemcy tylko w  dowód nad
zwyczajnej ku nim życzliwości, Niemcy 
poza plecami innych państw zawarły z 
Sowietami tego rodzaju umowę jak  u- 
kład w Rapallo, który już sam przez się 
każe się obawiać, że pod nim ukrywa 
się akcja, skierowana przeolw niepodle
głości Polski - i  pokojowi Europy? f

Z m i l f M  [ z ia n iu .  !
LONDYN 21. W ro z m o w ie  za 

sprawozdawcą »Daily News* w y ra z i ł  
Cziczerin wielki żal z tego powodu, &e 
Lloyd Georga nio będąc kil. temu spro
wokowany tak gwałtownie końcowem 
swem przemówieniem zaatakował So
wiety. Rqsja Sowiecko, oświadczył Czi-

• cze rin  spodziewała się, że bez względu 
na różnicę zdań uczestnioy Konferencji 
rozjeżdżać się będą w dobrej zgodzie i 
unikać wszystkiego, coby mogło wywo
ływać polemikę, muszę tedy stwierdzić 
że takie postępowanie nasuwa Rosji 
wielkie obawy co do przyszłości. Dalej 
zaznaczył Cziczerin, Ze Delegacja Ro
syjska, która się uda do Hagi, tylko 
wówczas będzie się mogła spodziewać 
pomyślnych wyników, jeśli układy tam 
tejsze będą postawione na terenie czy
sto tylko ekonomicznym. Wielki b łąd - 
Lloyd George’a polegał na tem, że zgó-jf 
ry eobie powiedział, iż będzie dykto-^ 
wał Sowietom swoje warunki.

- ' K siild  fiioiyżEiaty.

WARSZAWA 21. W ostatnich dniach 
odbyło się dalsze posiedzenie Komitetu 
Drożyźnianego pod przewodnictwem p. 
Ministra Michalskiego.

Na posiedzeniu tem rozpoczęto roz
prawę nao całokształtem działalności prze- 
ciwdroiyźilanej ‘na csły nadchodzący o- 
kres po żniwach. Jak wiadomo uchylona 
są ju i w poprzednich obradach wszelkie 
sekwestry i t. p. zarządzenia, a przyjęta 
jest zasada wolnego handlu. Obrady to- 
ciyć się będą w dalszym ciągu r  nadcho
dzącym tygodniu.

W ostatnim czasie rozeszły się po
głoski jakoby Rząd miał spiowadzić zbo
że dla Górnego Śląska z zagranicy. Na 
posiedzeniu Komit. Drożyźnianego stwier
dzono, ża pogłoski te są całkowicie nie
prawdziwe, Wyjaśnijnia te usunęły rów
nież w kołach sejmowych zaniepokojenie, 
wywołane tukiemi pogłoskami.

. i  Rezratby w I r ta n i  nia nstala. •'
LONDYN 21. (AW). — Według 

ostatnich depesz w północnych powia
tach Irłandji wybuchły ponownie rozru
chy. Liczne oddziały Slnnfelnistów 
wpadły na terytorjum ;Ulsteru i spaliły 
szereg wsi. Wysadzono w pow ietrie 
ozęśó budynków koszarowych. Linje 
kolejowe ca znacznej przestrzeni ze r
wano. Ofiary w  ludziach znaczne.

w Gtozp.
W IE D E Ń ,  2 1 . ( A W ) .  „N e u e s  

W ie n e r  J o u r n a l “  d o n o s i w  te le g r a 
m ie  z P a ry ż a ,  że  w  G r u z j i  w y b u c h 
ło  p o w s ta n ie ;  to c z ą  s ię  z a c ię te  w a l 
k i  o  B a tu m . W ie le  z a b i ty c h  i  r a n 
n y c h .

Ostatnie wiadomości 
z Warszawy.

( — )  Z dn iem  21 m a ja  b. r. h o n o ra ija  
le k a rz y , z a tru d n io n y c h  w  K asie  C horyoh 
podw yższone  zo s ta ły  do 85.000 m k . za  
godz inę , d e n tys to m  zaś do 25.000 m k. 
N a le ży  zaznaozyć, żo te  same n o rm y  o - 
b o w ią z u ją  i  Kasę C horych  w  Ł o d z i.

Wiadomości telegraficzne.
(— ) P ose ł p o ls k i w  B ru k s o li h r* 

S o ba ń sk i, w  a sys te n o jl a tta che  w o js k o 
wego, m ir . Becka, w rę c z y ł w  pałaou 
k ró le w s k im  k ró lo w e j E lż b ie c ie  i  nas tęp 
c y  tro n u  odznaczenie  ¡_Krzyża W a le cz 
n ych .

( —) Z o k a z ji p rz y ja z d u  m in . S k ir 
m u n ta  do W ie d n ia  oała p rasa  w ied eń 
ska  w y ra ża  nadz ie ję , że o d w ie d z in y  ta  
p rz y c z y n ią  s ię  do za c ie śn ie n ia  w ęzłów  
g ospodarczych  m ię d z y  A u s tr ją  i P o lską ,

(—) Ojciec Sw. z okazji 400_-let* 
niego jubileuszu gkauonizacji Sw. Kazi
mierza w Wilnie ipodniósł kościół kate
dralny wileński do godności bazyliki.

(—) 19 b.m. ,w gmachu sądu okrę
gowego w Wilnie odbyło się zaprzysię
żenie urzędników sądowych, notarjuszy, 
pracowników' hipotecznych i tłumaczy.

Kronika polityczna. s
. ^ tr ”  4*

W a ty k a n  i S o w ie ty.
„Trybuna“ rzymska donosi,,że przed

stawiciel Stolicy Apostolskiej i Cziczerin 
zawatli w Genui umowę na podstawie 
dwóch pierwszych paragrafów memoran
dum papieskiego, które dotyczą swobody . 
sumienia i protekcji misji katolickich w [ 
Rosji. Na powyższe punkty Sowiety się 
zgódziły, trzeci zaś, dotyczący zwrotu 
dóbr kościelnych, fzostał stanowcio odrzu
cany; Mgr. Pizzardo, reprezentant Waty
kanu, zgodził się na usunięcie tsgo para
grafu, w ten więc sposób doszło do po
rozumienia. Z tego powodu, zarówno jak 
i z powodu, 2e bolszewicy wytoczyli pro
ces patrjarsze Tichonowi 1 kilku innym « 
przedstawicielom wyższego duchowieństwa 
rosyjskiego za ich opór przeciw dekretom 
sowieckim, -.Temps“ pisze: „Stolica A- 
postolska miała tu sposobność interwe
niowania. Mogła domagać się zwrotu 
wszelkiej własności religijne] w Rosji. 
Broniąc w ten sposób dóbr kościoła kato« 
licklego, Stolica Apostolska wsparłaby  
zarazem chrześcijaństw o prawosławne w 
jeg o  oporze przeciw w yw łaszczycielom . 
C o i Jadnak widzimy? Oto Stolica A postol
ska omija kwestję w łasaości. W szystko  
odbywa sfę tik , jakby dyplom acja waty
kańska oszczędzała bolszewików, »by za
jąć, z ich wiedzą, m iejsce kościoła  prawo
sław nego, przez nich Zawzięcie prześlado
w anego*.
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<• N ie m c y  i L it w a ,
Od chwili zawarcia trak tatu  z so

wietami, Niemcy córa* natarczywie] 
przekonywują rząd kowieński, źe inte
resy Niemiec i Litwy, wobec ioh wro- 
gleg stosunku do Polski, są zupełnie^ 
agodne. Gdyby nawet fintentn, powia
dają Niemcy, ofiarowała Litwie Kłajpe
dę, jako odszkodowanie za Wilno, to 
tego rodzaju prezent, zrobiony z krzy
wdą Niemiec, byłby pozbawiony cha
rakteru trwałości. T raktat W ersalski 
wyrwał państwu niemieckiemu Gdańsk 
i Kłajpedę, Niemoyjednak n ie  przestaną 
domagać się zwrotu tych dwu miast. 
Istnieją — zdaniem Niemiec — inne 
sposoby powiększenia Litwy i może ona 
je znaleźć iylko w sojuszu z Berlinem: 
trzeba żoby Litwa należała do wspól
nego frontu rosyjsko-niemieckiego p rz e 
ciw PoPce.

Rokowania pomięd y Berlinem i 
Kownem zo-tały nawiązane i doprowa
dziły już do zawarcia konwencji kole
jowej, ustm aw iajac bezpośrednią komu* 
ldkaoję międ/.y Prusam i Wschodniemi 
1 RoBją przoz Litwę, a to w celu „omi
nięcia muru polskiego". Wzamian za 
protekcję własną i swoich przyjaciół 
moeKiowskich, Niemoy Żądają od Litwy 
wyrzeczenia mę Kłajpedy, któraby stała 
feię woinem miastom, do chwili, kiedy 
razom z lidauikiem , powróoiłaby do 
N<emieo.

S ch w yta n ie  szpiega niemioc- 
k ego w Krakow ie.

W ładze wojskowe w pad ły  na ślad
S 'p i ¡¡O itwa, upraw ianego przex b, kap i
tana korpusu sądowego W ład, O .uste ina . 
Czlow. \  tea po zdem ob ilizow an iu  w s ie r
pn iu  1021 roku zam ieszkał w W iedn iu  I 
stamtąd przyjefcdfcal dość często  do P o l
ski w ceiacti s i  iegowsklch. B w ił często 
w K r.k o w ie , we L v o w ie  i W  u i sza wie, na* 
wi zuiąc s tosunk i z w o jskow ym i, a )al(0  
b. o fice row i tem ła tw ie  s i ;  to  udawało. 
Zazna jom ił się przed k k u  tyg od n ia m i z 
pewnym  urzędn ik iem  w o jskow ym  w K ra
kowie. k tó ram u zap >p m ow ał wykradze
nie i  w ydanie  ta jnycu  rozkazów i ak tów  
m b ihzacy jn jrcb . M  m • >, ż j  ob i cyw ał te
mu urzędn ikow i o lb rzym ie  sumy za tę 
p r iy s tu . i i,  0 »  u rz ^ J n u  nia d ł t  się s k u 
sić i przedstaw ił c - ł , sprawę sw oje j w ła 
dzy. W  śledztw ie  o k a z - ło  s ę, ż j  p rz y 
trzym any O rnste ia  sto i na usługach N ie 
m iec i  p róbow ał wydostać pap iery m bf- 
lizacyjne  i p lany  rozlokow an ia  a rm ,i pot* 
s .ie j na g ran .cy  zachodnie j. Szpiega are
sztowano w c h w ili, gdy m ia ł się spotkać 
w nocy na plantach z ow ym  urzędn ik iem . 
Przy aresztowanym  znaleziono znaczną 
sumę pieniężną i  o b fity  m aterja ł ko raprc- 
m itu  ąey. P rócz tego znaleziono przy n im  
i« łszyw e dokum enty  wojskowe, m iędzy in - 
n -m i papiery pbUióźne, w ystaw ione na 
kap itana  w czynne) s łużb ie .

(D o  c z e g o  d o p r o w a d z i l i  n a ró d  > 
r o s y js k i  b o ls z e w ic y ) .

„Izwiestja“ stw ierdzają dziś już 
oficjalnie o wypadkach lud^żeretwa, 
szerzącego się zwłaszcza na południu 
Rosji.

Zdaniem osoby, przybyłej w tych 
dniach z Odessy, prasa tamtejsza jest 
przepełniona wiadomościami o zastra
szająco ezerzącem sią ludozorstwie.

Powstały tam specjalne bandy, 
uprawiające nandel mięsem ludzkiem.

Bandy te bądź porywają „ua m ię
so“ małe dzieci, bądź mordują osoby 
dorosłe, których mięso sprzedają na 

„ bazarach. Miejscowe władze bolsżewic- 
kia są bezsilne. „Dajcie chleba“ krzy
czą ludożercy, pozwani do sądu. W 
pewnym wypadsu przed sądem w O 
desie stanęli dwaj tatarzy, którzy za
mordowali brata swego poozem go po
żarli. Sprawa znalazła eię tj lk o  dia 
tego w sądzie, że mordercy przy po
dziale mięsa z zamordowanego brata, 
fokłócill eię z sobą o to, komu się le
pszy kęs należy. Jeden z nich nieza
dowolony z podziału, zaniósł sprawę do 
sądu, z czege powstał ten proces, przy
prowadzający człowieka cywilizowanego 
do torefjL

S tra jk  w  piekarniach.
M ia s to  bez  c h le b a .

J a k  ju ż  d o n o s i l iś m y ,  p ra o o w -  
n ic y  p ie k a r s c y  w y s t a w i l i  ż ąd a n ia  
p o d w y ż k i  p ła c y  o 50  p ro c .,  p ra c o 
d a w c y  za ś  n a  o s ta tn io  o d b y te j k o n 
f e r e n c j i  z u d z ia łe m  p r z e d s ta w ic ie la  
u rz ę d u  w a lk i  z l i c h w ą  p. T a rg o w 
s k ie g o ,  z g o d z i l i  s ię  n a  p o d w y ż k ę  w  
w y s o k o ś c i  2 0  p ro o . D o  u g o d y  n ie  
d o sz ło .

W o z o ra j  w  s a l i  h a n d lo w c ó w  
o d b y ło  s ię  w a ln e  z e b ra n ie  p r a c o w 
n ik ó w  p ie k a r s k ic h .  Z  o d b y te j  k o n 
f e r e n c j i  w  In s p e k to r a c ie  P r a c y  z d a ł 
s p ra w o z d a n ie  p . K o m o r o w s k i,  k o n 
s ta tu ją c ,  iż  s ta n o w is k o  p r a c o d a w 
c ó w  je s t  n ie p rz e je d n a n e ,  w o b e c  c z e 
g o  t y lk o  s t r a jk  m o ż e  d o p ro w a d z ić  
do  z w y c ię s tw a .

P o  d y s k u s j i  p r z y ję to  r e z o lu c ję ,  
n a w o łu ją c  do b e z w z g lę d n e g o  s t r a jk u  
z  d n ie m  d z is ie js z y m  w  ty ć b  p io -  
k a r n ia c h ,  k tó r e  n ie  p o d p is z ą  u m o w y
0 50  p ro o . p o d w y ż c e .

C o  d o  k o o p e r a t y w  z e b ra n ie  p o 
s ta n o w iło  p e r t r a k t o w a ć  o d d z ie ln ie  z 
k a ż d ą  k o o p e r a ty w ą ,  u w z g lę d n ia ją c  
s p e c y f ic z n e  w a r u n k i  b y to w a n ia  k a ż 
d e j z  n ie b .  (b ip

z  źytlg pr c tu J d c c l  f a t e i i s e n i l f .

Zjazd lekarzy dermato
logów.

W  d n iu  7 i 8 m aja r, b. o d b y ł się 
w W arszaw ie walny zjazd cz łonków  p o l
skiego Tow . derm ato log icznego, połączony 

,  s  o gó ln e j»  posiedzcm em  nattkowem  T o 
warzystwa.

Na pierwsze to  w alne  zebranie zje
cha li się przedstaw icie le ( p c L k ie j nauk i 
derm ato logicznej ze w szys tk ich  dz ie ln ie  
państwa. N a jlic zn ie j b y iy , o, t ó c z  War
szawy, reprezentowane m iasta, w któ rych  
Tow arzystwa posiada swoje oddzia ły, 
a więc« L w ó w , K raków , Lodź, Poznań
1 W iln o .

Na zjazd zg ło szo n o  2 5 * odczytów  i 
re feratów , co w y m o w n ie  ś *  d e iy  o szc* 
rok im  ruchu naukow ym  w te j dziedzin ie  
w i dzy leka rsk ie j.

Uczestn icy roz jech a li się n ie ty lko  
wzbogaceni nowenn i  cennem i pog lądam i 
nauKowem i, ale też p .d  nader syrnpa- 
tycaneai w rażeniem  towarzysktem . Uchwa
lono  o ib y  wać podobne zjazdy co ro k .

N astępny zjazd odbędzie się  we 
Lw ow ie.

P o w s t a n i e  T e w r .  d z i s n n i k s -  
r a e y  i  i i t e r a t a w  *s*

W W iln ie  zawiązało się Tow arzystw o 
dz ienn ika rzy  i lite ra tów . Tow arzystw o 
to  pełn i funkc je  Syndykatu  d^ienn kirzy)* 
wobec braku takiego zrzeszenia w W iln ie . 
N j  prezesa towarzystwa pow ołany zosU ł 
p. C esław Jankow ski, znany p uta, l ito ; 
ra t i k ry tyk , redaktor .K u rje ra  L itew sk ie 
g o *. Na wiceprezesa w ybrany został p ro f. 
P rauuszek Bussow ski z Krakowa, ob te ay  
profesor prawa rzym skiego  na U n iw ersy 
tecie Stefana Batorego. Do zarządu we
sz li pp.: Kazim ierz O ku l.cz , H eh na  Ro- 
m e r-O .h e  .kuwska, S tan is ław  M zciuew icz, 
M icha ł b re n lic iu  i ¡btaaisłzw Jan ikow ski.

Kgdkiem.

i i i  liii. 
Kalendarzyk.

Moda,

\

Moda pow inna  iść  zaw sze  w parze  z wy
godą. T ym czasem , j a k  widzimy, rzec* m a się 
w ręcz przeciwni»; Oo je u o  nowego »Jawi s ią  w 
odzieniu  c z y  w obuw iu  — praw ie  zawsze b i 
dzie a lb o  dz iw acz n y ch  k sz ta ł tó w '  czy Jtroju, 
a lbo  k rańcow o niew ygodao. N ap rzy k ład  o b u c ie .  
D o ty ch czaso w e  buc ik i  t. zw. .A m e ry k a n y “, o 
¿ redn lm  obcasie  i c zub ku  śre . iu io  lub  mocno 
seerok im , b y iy  n ad e r  p ra k ty cz n e  i wygodne

N ie s te ty ,  j a k  wid»imy w o s ta tn ic h  f c z a -  
sacb ,  w y p ie ra  je  liut, zb liżony  k sz ta ł to m  do 
mody z p rzed  la ły  m nie j  w ięcej dw udziestu , 
miatiowioie o szerok im  obcasie  i w yd łu ko sy m  
a w ąsk im  szp icu ,  w k tó ry m  p a łce  nogi ¿ c i e n i o 
ne «i* j a k  w k le szcza ch .  Modzie tej ŁoMuJą 
zw ła szc za  panie ,  k tóre  czys to  w >ym względzie  
n a ś la d u ją  zacofane  Chinki j p r*w ie  j a k  one 
z n ie k s z ta ł c a ją  so b ie  nogi.

A przec ież  w in n iśm y  dba^- p rzedew szy- 
s tk ie m  o wygodę, tembar<telkj, żo m ożna su; 
u b rać  wygodnie, a  pr/y i-em i e lc ^ a n ć io .

A. X. •

D e /i Heleny 
J u in  Dezyderego
Wschód słońca, 
Zcchód

4 m. 38 
8 m. 26 1

Wschód ks lę iyca  u m. o a 
Zachód * 12 m. 27

— Tydzień Czerwonego Krzyża rozpo
czął się w ozora j kw estą uliozną, którą 
Łódź poparła nader gorąco, oraz szere
giem imprez dochodowych.

Nie dopisała może nieco pogoda, 
w szakże  Łódz przyjęła nader fcyczllwie 
apele o pomoc tak poważnej i pożyte
cznej instytucji, jak  T-wo Czerwonego 
Krzyża i hojnie pospieszyła a ofiarami,

—  Odczyt Korczaka w Lodzi. W so
botę, dn. 27 Im ..Janusz  Korczak, autor 
dziel „Dziocko Balonu“, „Bobo“, „KoBzał- 
kl opałki“ 1 w ie le  innych wygłosi w 
w naszern mieście w sali Filharmonii 
odczyt na tem at: „Społeczeństwo dzie
cięce".

— Odcinek „Pracy“. Wobec w ielkie
go zainteresowania, jakie wywołał osta
tni nasz odcinek p. t. „Djabla stopa" — 
Conan Doyla, rozpoczynamy w numerze 
jutrzejszym  druk znakomitej noweli te
goż autora p.t. „Nocne spotkanie“.

Teatr, urazom» i ataku.
Tcair Niejaki, C ejlelnlana "Bs, ^

Dziś dla zrzeszeń rob. i intel. dana 
będzie kom. Pr. Herczega p. t. „Niebie
ski lis“.

We wtorek, 23 b. m. dany będzie 
niezrównany scenarjusz kinematografi
czny B. Winawera p. t. „Promienie EF.“

Przyjęto z niezwykłym entuzjaz
mem przez publiczność i nader przy
chylnie przez prasę „Promienie FF“ cie
szyć się będą uiezwykłem powodze
niem .

Z  żucia o rg a n iza d j ii P R
P c G l e d z s n i c  S ą e i«  O r t s a n i -

odbędzie się 22 b. m., o godz. 7 wieol 
(punktualnie). Wszyscy członkowie obo
wiązani się stawić.

— H H "

f S S ^ C l ^ - W .  • 

O f i a r »  R S F S t P .  p r z e d  s ą d e m *
Misia amerykańska w Łodzi dla Ro

sjan YMOA. w swoim czasie przyjęła 
uchodźcę z Rosji mieszkańca Fermi, nie
jakiego Wasyla Zamiatina (3t lat)» *  
charakterze artysty-malarza, który repro-/ 
dukował obrazy dla misji, Zaraiatln (pra
wosławny) odwdzięczył się misji w ten 
sposób, że w nocy z 2S na 23 styczni» 
r. b. po wyłamaniu drzwi do’« afy  skradł 
gotówkę i różne rzeczy, stanowiące wła
sność misji na sumę marek 100.000.

Sprawę powyższą rozwalał onegdaj , 
sędzia Cynarski w' trybie postępowania 
uproszczonego. Oskurżony zeznaje, ¿0 
je s t artystą-malarzem, śpiewakiem i P°'B 
etą; skończył na uniwersyteoie wydział 
prawny w Kijowie. Do inkryminowane- i  
go.m u czynu przyznaje się ze łzami 
oczach oświadczając, że czynu tego do- J 
konał pod wpływem pijaństwa, gdy* 
przez cały tydzień przea kradzieżą P” -1

Borys Jakubowicz, kierownik YM OA 1 
oświadcza, ie  główny zarząd do oskfti* j! 
żonego nie rości żaanej pretensji, g^yi j- 
rzeczy zostały zwrócone, daje b. dob^ 
opinję o oskarżonym, zwraca uwagę, * 
jakim  stanie popełniona została kradzie* | 
i wnosi o uniewinnienie oskarżonego 'ł 
Imieniu zarządu.

Podczas rozpraw oskarżony padans 
podłogę zemdlony.

Przedstawiciel oskarżania public/*' 
nego podprokurator Gedroft wnosi o łft" 
godny wymiar kary i zawieszenie kar/*

Sędzia skazał Zamiatina na O nii,v 
sięcy więzionia, zawieszając wykonai'l# 
kary na la t 5.

Po ogłoszeniu wyroku oskarżou/ 
pada po raz drugi zemdlony oa  ziemią

ibip).

Krwawa walka policji z bandytami.
(2  b a n d y tó w  z a b ity c h ,  2 p o l ic ja n t ó w  r a n n y c h ) .

Korespondent „Pracy“ doilosi z 
Opoczna:

W powiatach tomaszowskim i opo 
czyńskim grasowała od szeregu miesięcy

g r o ź n a  n a t a j  <sa
koniokradów i bandytów. Na czele 
szajki, najbardziej ruchliwej i w zbó
jeckim rzemiośle wyszkolonej stali •. 
Ignacy Rybak z Tomaszowa i Jan Dą
browski z Wolborza.

Parę dni tomu opryszkowie' wy
brali eię na występy do Radomia. Na 
drodze między Drzewicą a Odrzywołem 
spotkali bryczkę, którą jechał pewien 
handlarz ze skórami do Radomia. 0- 
piyszków było 5, k«zali się za*vieść do 
Radomia, przynaglając kupca i Jego 
woźnicę do pośpiechu. Wobec kupca 
zachowali się zupełnie spokojnie, wy
pytyw ali go tylko o jego stosunki, czy 
dużo zarabia i t. p.

W osadzie Odrzywół około godz.
2 nad ranem woźnica przystanął, aby 
napoić konia.

W międzyczasie zbóje posnęli, po
zostawiając tylko jednego na czatach. 
Szczęśliwym trafem dowiedział się ko

Strach ma wielkie oczy.
P rzed  paru dniam i w y d a rzy ł  się pod P ł o 

ck iem  s t r a s z n y  w ypadek, s a k ó ń c z o n y  śm ie rc ią  
człow icka. *

W ypadek  miał m ie jsce  we wsi Miłodrożu 
gm. Brwilno. K zsdca  w łaśc ic ie la  tych  dóbr p. 
Moazka k rako w sk iego ,  n ie jak i  Jak ó b  Koniński 
w y s ła ł  dn ia  tego fo rn a l i  po m ąkę  do P łocka ,  
n ak a z a w sz y  s tróżow i B ia łezykow i, aby  d a ł  mu 
znać  pukan iem  przez  okao, gdy wieczorom po 
w rócą  fornale ,  żeby w ydać im obrok d la  koni.

O oto godziny  10-ej' wiecz. i s to tn ie  Ko
n iń sk i  zo«tał zbudzony  uJndanltMn psów po k o 
jo w y c h  i p ukan iem  w oknu. P rze raz im y  K oniń
ski, k tóry  zapom nia ł  o swam ppteecn iu , w ysko
cz y ł  z łużk* z, rew olw erem  w dłoni; zap y ta w szy  
parę  razy ,  kto tam , a  nie  o t rzy W .» sz .y  zaraz  
Odpowiedzi, w ypali ł  \uv,fj drzwi kuchenne

Po chwili roz leg ły  s t; s t r a sz n e  jęk i  i 
1. r:- y k i:

- /,ai*l|p> llifgo ojca!
W kró tce  w y jaśn i ło  stę, żc k u lk a  l i a f i s j ą c  

w gi-i-’ ę. / a b i ł a  na  m ie jscu  H lalczyka.
K onniik i ratuju«: życiu p rzed  oburzonym i 

p raco w n ik am i,  u szed ł do sąs ied n ie j  wsi. Został

on w kró tce  p o c ią g n ię ty  do od po w iedz ia ln ość^  
m ocy  art .  46i K. K 1 zw oln iony  z areazł«1* P 
w in c y jn s g o  za k a u c ją  200,000 marek.

Handel szkieletami ludzkiemi-
Z Budapesztu donoszą: Policja W' 

tejeza aresztowała 8 słutąeyoh Instytut«

sądowo-lekarakiego, którzy są obwiną 
ni. że ciała zmarłych biednych os ' 
lub nieznanych, po obdukojl sądo^  ̂
lekarskiej, preparowali, a 8, , ,-!h 
sprzedawali do instytutów naukaw> 
do Wiednia, Niemiec i Danji. Szkieł** ; 
sprzedawali oni sgeniom za sumę ®f , 
do 5 tys. koron, ci ostatni zaś w oal >'  ̂
sprzedaży otrzymywali za sztukę • 
tyB. koron. Aresztowani będą oapo^ -, 
dać przed sądem o sprzeniewierz.* 1 
i nadużycie władzy.

mendant posterunku w Odrzywole p* ] 
lilimecki, żo Jakieś ^

p a d e j ^ z a n e  i n d y w i d u a
jadą w stronę Radomia. Przybył n»‘ 
tychm iast w asystencji dwóch poliojan; 
tów i podszodlszy do bryczki zwróć# 
się z zapytaniem, kto jodzie.

W odpowiodzi posypał się *

g ra d  bul rew o tnerow ycH i
Rozpoczęła się ^straszna walka 3 f'!»’ 
kojonarju^zów policji z 5 rafinow any^1 
opryszkami, która trw ała długą chwili* 
O baj przywódcy szajki Rybak i 
browski

psdii (ruficm  na  m ie jsc i^
Jeden zbój został, sądząc ze ślad3* 
krwi, ciężko raniony. Zdołał jedn»11 
wśród ciemności zbiec wraz z dwom3 
swymi towarzyszami. " - i

Jeden posterunkowy otrzymał kil^a 
kul, które przeszyły go na wylot. N* 
szczęście życiu Jego nio zagraża 35«'' 
bezpieczeństwo. Drugi • policjant j®5 
lekko ranny.

dc

\
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Z d r o w a  z a s a i l  .
■ '"awie miljon marek miesięcznie 

y.y& dTiiś T-wo Gui.azd Sierocych na 
zawodowe kształcenie starszych wycho- 
Wańców, w liczbie 76, rozmieszczonych 

po 7.a gniazdami, w przeróżnych 
Szkołach i na praktykach, odpowiednich 
iaolnoćciom i zamiłowaniom każdego.

Wszystko, co od społeczeństwa 
otrzymują gnioździacy w okresie swojefio 
Zawodowego kształcenia, bez względu 
czy wydatek ten na wychowańca ponio- 

kasa TGS., Ozy pomoc tę gnieżdziak 
otrzymał bezpośrednio jako stypendjum 
szkolne, czy nawet od prywatnego do
brodzieja — oblicza się ściśle.

Na zawodowe kształcenie TGS. nor
malnie przeznacza swoim wychowańcom 
cztery lata czasu, a w razie uznanej po
w aby przedłuża mu ten termin, izby 
«hć społeczeństwu nie dyletanta, ale 
dobrze wyszkolonego i urobionego fa
chowca.

Z chwilą kiedy gnieżdziak je s t do
statecznie przygotowany do samodziel
n o  Już życia, zamyka si<j jego obra
chunek z TGS., i po ustaleniu sumy 
utugu jego 6krvpt dłużny przejmie Zwią- 
*ok społecznych pracowników, utworzo
ny z byłych wycnowańców TGS.

Cały ten d ług  każdego ze stowa- 
^y^onych Związek gnieżdziarzy spłaca 
towarzystwu w dziesięciu rocznych ren
ach, spłatę rozpoczynając w pięć la t po 
sy k n ięc iu  obrachunku gnieżdziak a z 
jfowarzystwem. Związek dopilnuje, aże- 

ściągnąć należny sobie zwrot od swo
jego członka w terminie najdogodniej- 
•tym dla. niego i dla Związku.

Najdawniejsi wychowuńcy już re 
gulują swoje należności Z każdym ro
kiem w budżecie TGS. wrastać będzie 
P ochodow a pozycja zwrotów i zasilać 
“idzie kapitał, przeznaczony na zawo
dowe kształcenie.

Ni<!chajby wieść o tak zdrowem i 
Pfaktycznem przez TGS. postawieniu 
el>rawy zawodowego kształcenia wycho- 
^anców dotarła do wszystkich ludzi 
dobrej woli, którzy m ajątek swój chcą 
Fze/.naczyć na wicozysty fundusz zawo
dowej oświaty. Niechaj się przekonają, 
Jak TGS. oszczędnie szafuje powierzonym 

m ajątkiem, jak  skrupulatnio odmie- 
iza okazywaną pomoc w stosunku do 
wolności i wartości charakteru swoich 
^¿’Chowańców. Praca TGS. Jest solldua
• owocna. Świadczą o tem wszyscy, 
którzy z rijk TGS. za pośrednictwem 
t‘ wiąaku Sp >łecznych Pracowników (War
s tw a ,  Wilcza 2) otrzymują ludzi do 
pr^cy.

A r m ja  b o ls z e w ic k a .
Generał de Lacroix zajmuje się w 

•leinps‘ie“ armją bolszewicką i dochodzi 
do przekonania, żo w razie wykonania 
°świadczeń Trockiego o mobilizacji lĘ 
Roczników, stan liczebny armji czerwonej 
doszedłby do sześciu miljonów ludzi. 
R echota składać się ma w razie mobili- 
lttcJi z 70 dywizyj, w skład których 
^chodziłyby trzy brygady. W ten spo
sób w  piechocie służyłoby 2,800,000 li** 
dzi. Kawalerja obliczona je s t na 21 dy- 
}Jfzyj, a ogólna liczba koni na 2 0 0 ,q o o .  
Mobilizacja*w nasię przygranicznym i na 
^ y a in ie  trwałaby 7 dni, a w reszcie 
P&ństwa 9 dni.
. N ikt nie posiada jednak dokładnych 
pftych, odnoszących się do stanu arty- 
*®{ji, latawców', automobili i tych wszy
stkich przedmiotów technicznych, bez 
których prowadzenie nowoczesnej wojny 
tie  da się pomyéleé. W pierwszych la- 
wioh rewolucji fabryki wojenne praco
wały dosyć wydajnie, gdyż były w pei- 

ruchu, lecz z czasem wobee braku 
'jPąłu, musi&ły znacznie ograniczyć swą 
jjziałalność. Mimo io centralna dyrekcja 
l^bryk artyleryjskich obejmuje czterdzie- 
?Cl przedsiębiorstw i dość znaczną licz- 

robotników.
Nie należy zresztą wątpić, że Niem- 

Jak mogą, tak zaopatrują armję bol
szewicką. wy«yłaj^c skryoio armaty, ka- 
i^biny maszynowe i aeroplany do Rosji. 
Wożua, nawet przypuszczać, że część ma- 
*?4®^ów wojennych niemieckich, mają- 
ych być według traktatu zniszozonemi, 

•ostała odstąpiona Kosji.
. Cęn. de L a c ro ix  zaznacza zresztą , 
UA W ostatniego roku, bolszewicy

.®«-‘?a<!i znaczne postępy w fabrykacji 
jnunicji,^ »tuła sio to dzięki tomu, że 

i61u inżynierów i techników niemiec- 
objęło k ie ro w n ic tw o  •tych fabryk.* 

vad w R ajm llo  je s t  tylko o fie ia tn e m  i, 
PuDlioznxm ht*ł;eruzeniem współdziałania 
» auecko - r,o l&/,e w i ck i ego, co do tej pory 
*v ło  u trzym yw a n e  w sekrecie.

K o r e s p o n d e n c j e .

N . P . R , w  p o w fe c ie  
b ia ło s to c k im .

W niedzielę dn. 14 maja w sali 
miejscowego teatru  ludowego w W asil
kowie odbył się Wiec Narodowej Partji 
Robotniczej. Wiec zagaił kol. Szad
kowski, proponując na przewodniczące
go — prezesa.

Pierwszy z kolei zabrał głos kol. 
poseł Stanisław Hellich, który obszernie 
fdaw ał srraw ozdar ie z działalności prac 
Sejmu i Klubu Poselskiego N. P. R. Po 

¿lim przemawiał kol. Szadkowski, Leśny 
1 inni. Zebrani uchwalili następującą 
rezo ludę:

„Zgr madzeni na wiecu w W asil
kowie w dniu 14 maja r. b.:

1) Żądają od Rządu, w pierwszym 
rze.dzle bezwzględnej walki z drożyzną.

2) Poszanowania 8-godzinnego dnia 
roboczego.

8) Chleba i pracy dla bezrobotnych.
4) W p ro w a d z e n ia  w fcyoie k o n s ty 

tucji z dn ia  7 m arca  1921 r .
6) Wprowadzenia Kas Chorych. ;
6) Uchwalenia przez Sejm ustawy

0 zbiorowych umowach najmu w prze
myśle.

7) Rozwiązania obecnego Sejmu i 
przeprowadzenia nieodwołalnie wyborów 
w dniu i go października r. b "

Następnie przystąpiono do wybo
rów zarządu, którego prezesem został 
Władysław Heiman.

Na zakończenie odśpiewano .R otę“ 
Konopnickiej.

Tego samego dnia odbyło się w 
Wasilkowie Organizacyjno Zebranie Zw. 
Robotników Budowlanych, Drzewnych
1 Pokrewnych Zaw< dów Z. Z. P. Prze
wodniczył zebraniu kol. Ignaoy Zawadz
ki. Znaczenie organizacji zawodowej w 
krótkich zarysach wyjaśnił kol. Szad
kowski, poseł Hellich i kol. Leśny, na
stępnie przystąpiono do wyboru ko
misji organizaoyjneJ i Zarządu.

Kronika ekonom iczna.

H andel w  A u iir ]! ,
Austrja, która przed wojną nie po

trzebowała sprowadzać obcego zboża (* 
wyjątkiem pszenicy sprowadzanej z Ru
munji), obecnie 2|3 potrzebnego iej zbo
ża sprowadza z zagranicy. Nic więo 
dziwnego, fce sprawa zagranicznych ryn
ków zbożowych niezwykle interesuje 
austrjackie sfery handlowo-przemysłowe.j

Ogólnie przypuszczają, że z nasta-J 
niem normalnych warunków w Rumunji 
i Jugosławji, państwa te  będą mogły 
wywoiić taką ilość zboża (co może Już 
nastąpić w roku przyszłym), że uniknie 
się konieczności sprowadzania zboża 
amerykańskiego.

O ile też, ja k  należy przypuszczać, 
Rosja południowa stanie się. nietylko 
konsumentem, lecz dostawcą zboża, to 
wtedy przywożenie zboża z Ameryki by
łoby zbyteczne i niepożądane.

W handlu zbożem, o ile dotyczy on 
Austrji, można zaobserwować następują
ce ciekawe zjawisko.*

Wprowadzony podczas wojny i za
ledwie niedawno skasowany państwowy 
monypol zbożowy przekształcił się w 
prywatne przedsiębiorstwo akcyjne, któ
re weszło w kontakt z hurtownikami 
zboża i bankami zagranicą.

W ten soosób nastąpiło ześrodkowa- 
nie handlu zbożem, które nie je s t nie
bezpieczne dla konsumentiwr, dokąd 
wwóz zboża do Austrji zwrolniony jest 
od cła. Dziś już jednak słychać żądania 
rolników, domagających się wysokiego 
cła dla produktów rolnych, przez co wy
tworzyłyby się bardziej sprzyjające wa
runki dla austijackich gospodarstw rol
nych.

T ransy t p rztz Es len ię.
Podług danych państwowego biura 

statystycznego przez Eetonję przeszło 
tranzytem w ciągu stycznia rb. 1,590,441 
pud. różnych towarów, skierowanych do 
Rosji, w tem z Niemiec 4 (5,104 pud., 
Anglji—294,556,1 p., Ameryki—218.779,1 
pud., Norwegji—895,0^8,4 pud , Szwecji 
—6244,7 p., llolandji —' l'.i8,942,7 pud., 
Gdańska—107,325,8 p., Belgji—7/0.6 p. 
z Danji—37,45i>.3 p. Pierwszo miejsce 
zajmują artykuły /sj-żyw cze: 906,9S7,9 
pud.

( f
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L is t W alentego Kurdybona.
Wielimożny Panie Rydaktorie!
B a n d y ty z , p re s ty tu c y ja  i  ch o ro b y  

w e n e ryo n e  to  som n a jd o tk liw s e  b o lo u c k i 
nasygo  życ ia . Z bandytami, t  k tó rz y  
s ta l i  s ię  p o s tra c h y m  niemal C8ł/go k ra 
ju ,  bo n ie  in o  ra b u jo m , a le  m o rd u jo m  
bea l i to ś c i całe ro d z in y  n le w y ło n c a ją c  
m a ły c h  d z io c iokó w , ja k  do tond  upo ra  
s ię  ino  p o lio y jo . W y t ro p i p o llc y jo  gdz ieś 
s ią jk ę  zbó jów , sąd sp ra w ę  ro z p a trz y , 
w in n i zostanom  ro z s trz e la n i a lbo  uwin- 
z in i i  a ty m i k u n ie c ; a la  na ic h  ą ^e jsce  
tw o rzo m  się inse, jesce p o tw o rn ie js z e  
w  sw ych  cynach  bnndy.

A w in o  p o lic y jo  i  sądy ino  śo iga- 
jo m  zło, a le  go n ie  leco m . A tu  trz a  
l ik a rs tw a , tu  trz a  l ik a rs tw a  ta k ig o , żeby 
b a n d y  ty z  le c y ło  od eamygo k o rz y n ia .

„Cłowiek Jo *t s tw o rzo ny  do p ra c y —  
ja k  p to k  do la ta n io “ , „P rA cJ zbogaca 
i u s la c h e tn io “ , .B e z  p ra c y — nima k o ła -  
c y " . Te  w sa yćk ie  p rz y s ło w ia , jak i  
wt-zyćko w  o to c y n iu  oasym  zda je  s ię  
w o łać , ze c ło w ie k  s tw o rz o n y  je s t  do 
p ra c y  i  p racow ać p o w in in , p racow ać  
m usi.

A tymcasem tysionce ludzi mło
dych i silnych próżnuje: jedni z nygu* 
sostwa, insi z braku pracy. Tu włośnie 
lezy źródło wszelkigo zła, z który go 
rodzi się bandytyz, prestytucyja i inse 
wystympki.

Rzond powinin stworzyć takbm po
daż pracy, a by  wszysoy ludzie zdrowi 
mogli i musieli pracować. W tedy—ino 
ludzie naprawdę żli i wyzuci ze wszyć- 
kioh ucuć ludzkich stanowiliby seregi 
łotrów, ludzi wystympnych i niebez- 
pieonych.

D ziś , p rz y  braku pracy, trudno 
w s z y ć k ic h  z ło cyń có w  sądzić Jednom 
miarom, bo som mindzy nimi i ci nie- 
scynaliwl, co to z nyndzy materjalnyj 
*weśll na złom drogę i nie widzonc zad- 
nygo oparcia, przytym  majone po upod- 
k u  za sobą ścigajoncy ich bic spra
wiedliwości ludzkij, a zmilowanio zni- 
k o n d —spadajom na samo dno upodlinio 
i  ginom od kuli na hańbę społecyństwa; 
które n ie  umi, cy nie chce dźwigać ich 

r z b ło ta .
To eamo rzeeby można o dziwcyn- 

tacł>, które całymi masami włócom sie 
po ulicach miasta, sprzedajom się men 
zczyznom i tym sposobem zarobiajonc 
na chleb, stajom sie głównymi serzy- 
cieikami strasnyoh chorób i kuńcom 
nyedzny swój żywot w śpitolach abo, 
jeżeli ich los ustrzeże od zorazy, co 
sie rzadko zdarza, na starość o zebra- 
cym Kiju idą za chlebem i społecyń- 
stwo musi Je żywić.

1 te iEtoty społecyństwo mo na 
suminiu, bo i tu mindzy tymi dzieucLa- 
mi może winkszość Jest takich, które 
nie wrodzeno skłunność do złygo, ino 
okolicnośoi popchnyły na złom 1 nio- 
bozpiecznom drogę.

Dejmy prace chconcym pracować, 
podejmy rę k ę  pomocy moralnej upadłym, 
a napewno epidemija bandytyzmu i in 
sych plog spolecnych zmaleje, a zcasym 
i  ze wssyćkim ustanie.

Tylefonistki łódzkie cierpiom na 
śpionckę, bo, ja k  mi się żolił jedyn 
z ga/.yciorzy, trz a  nieroz bembnić na 
stacyjom z pótoryj godziny, zanim sio 
któro, posoka, ozwie.

— Ale, mój W alinty — mówił ów 
gazyciorzu — n o ra  juz gotowy projekt 
uiepszynio apuratów tylelYuicznycb, pc- 
legajoncy na tym, ze jak ino jentere- 
Bant weznie tubeckę w ryuke, tu w tyj 
chwili na etacyi z pod włosciwygo n u 
meru wyskocy parobcok urzondzony 
masynow,) i trzymanym w rynku pr.ł- 
kom huknie, śpiuncom tyief&nistke w 
głowę, a jakby spala leżonc, i" w drugi 
koniec jej osoby. Skutek, powieda, bę
dzie niezawodny.

Cies się — pomyśiolym ee»>nooQf 
gazyiorzu swoim projeklym, ktćry i 
tylefonistek nie przerazi,- bo dla Jiabei* 
piecynia się od pałki pdpraynósą su 
poduski, a wiadomo, ze gdzie poduski, 
tam sie i śpi smacnie,

Jo sie ta tym d2iwoyntom tylefo- 
nowym nie dziwię, ze śpiom, bo prze- 
ciez w nocy kazdym u spać sie chce, 
a tym bardzij młodym pannom.

Żebym zostoł posłym, abo insom 
grubom rybom polityonom, to bym ry- 
coł w Sejmie całymi aniami, zeby 
wszyndy — nocnom pracę znieść, nawet 
w tylefonaob, zeby wszyscy ludzie ino 
w dziń pracowali, a po zachodzie słoń
ca, razym z kurami zeby śli se spać.

Ale cóz, kiedy posłym ani mini- 
strym  pewno nie bede, -a chłopski mój 
głos nie wiele w tyj sprawie znaoy.

Kupujonc wcoraj u rzeżnika kieł
baso. dla diiecioków zauwożyłym, ze

Jianna podajonoa mi un świński speoy- 
oł miała za paznokciami tyle brudu, 
aeby można nim ze dwa prenty ziini 

nagnoić.
No, no — pomyślołym se — jedne 

panny robiom sobie przy grabach ma- 
nikury aze do krwi, a inse pazury no
som colowe, a nie cyscom ich choć, — 
lak to znowuj w pewnym miejscu zau- 
wożyłym, gdy ino jędzom coś smacny-

?:o, a jakoś kapka osiądzie na paliou,
o go taka nieohiujno panna obliźuie 

Jak cukierek.
i pomyśleć, że tako panna poda 

kiedyś to łapko narzeconymu do poc^- 
łćwaniol

Ceść! Walinty Kurdybon.

Rozmaitości.
iio tw oczeon y  »lub .

W k ra ju  w sz y s tk ic h  możliw ości,  A m e ry 
ce, *się w ty c h  dn ia ch  aaow u jeiłeB z 
tych  o k sc en t ry czn y o h  ś lubów , k tó rs  b tanaw ią  
c a  k i lk a  godzin  ecn sa c j^  ti la  pultlloznośc! i p r a 
sy. Tym razem  odbyt slq v.- N owym Jo rk u  ¿ lub 
rnłodaj p a ry ,  k tó r a  n a  t-ą u ro czy s to ść  weł>śła 
s ię  w y n a ję ty m  sam olo tem  na  3000 s tó p  p # sad  
m ias to ,  gdzie  p r z y  a p a ra c ie  iskrowego telefonu 
fo rm u łk ę  ś lu b n ą  w y g ła sz a ł  pas to r .  Nowożeńcy 
z p rzes tw orzy ,  rów nież  za  pom ocą iskrow «^ '’, 
te le fonu  w ypow iada li  sak ram en ta ln e :  „ t a k “, i  - 
czem zam ien il i  swe p ierśc ionki .  Nie l ą u f ą r  
ju?, p o f ru nę l i  w podró>. p o ś lu b n ą  do miaatecz*:. 
S y ra n u s e  w s tun in  N owojorskim.

O r e m o n ja ło w i  p rzy s łu ch iw a ło  * ię  ty i l ą  
p o s iad aczy  te le fo n iczn ych  ap a ra tó w  iskrow ych.

P ł o d n o ś ć  m u c h <
F ra n c u s k i  m in is te r  zdrow ia  pu b licznego  

w yd a l  okólnik, w k tó rym  z w r a ia  uw agę nii 
konieezuośii j a k n a je n e rg ic z n ic j s z e g o  tępł«si!f. 
m uch ,  ja k o  roznos ie le lok  chorób  za ra i l lw y »b .  
W o k ó ln i lu  tym  p o d a n a  j e s t  I l u s t r a c ja  p ło d 
ności m uch.

Każda m u c h a  rodża ju  żeńsk iego  6idada 
JednoćKeśnie od 20 do 150 ja jecze l .  i czynW to 
może 9 r a z y  n a  rok. P rzypuśćm y* że m ucha  
15-go kw ie tn ia  z ło ż y ła  120 ja jecze k ,  z k tó rych  
w yrosło  ty leż  m uch ,  w potowte ro d z a ju  Hort- 
skiego. Muchy te  ro z m n a ż a ją  s ię  da le j  w tym 
sam ym  s to su n k u ,  p rzyezem  p rzy p uszczam y ,  ie 
raz  ty lko  s k ł a d a ją  ja j e c z k a .  I o tóż okażo się, 
i e  JO w rześn ia  z Jednej p a r y  m u ch  będzie  
6,599,720,000,000!!

Kęcik h u m o rystyc zn y.
Niedoświadczona.

— P an n o  Ida l jo ,  powiedz rot pani,  kogo 
by ś  w o la ła  n a  m ęża , młrfili'.'0  czy  bog!vie{i •

— P ro szę  p a n a ,  jesze/(> nie m yś la fam  . 
tem... J e s te m  ta k a  młoda, niedoświadcz«H.i .

— No, a le  j a k i  s ię  pan i y.dajo?
— Ja...  ja... w y b ra ła  b y m  m łódego  1 Wo- 

gatego .
Szczyt przytomności um jsłu.

S p a śó  z ok na  trzec iego  p ię t ra ,  pod«z.-,< 
s p a d a n ia  zd jąć  7. no sa  o k u la ry  i schow ać  i  > . 
fu te ra łu ,  żeby s ię  nic  s t łu k ły .

W 30-tym  wieku.
P a sa ż e r  do aw ja to ra :  A  d laczego  m j  

jed z iem y  te ra z  tak powoli? .
.Awjator: — J e s te ś m y  w łaśn ie  wśród ml e

czne j  drogi. fciktJtkiem o b ra c a n ia  się ś ró by  wy
tw a rz a  s ię  m as ło  i  u t r u d n ia  lot.

Czyżby.
— S zkoda  że n iem a  lu s t r» ;  c h c ia ła b y m  

s ię  przejrzeć .
— W m ych  oczach  pan i,  zna jd z ie sz  wi*r- 

ne odbic ie  swej (warzy!
— Ach czyżby  iw arz  m o ja  m ia ła  ta i . . .  

ba ran i  wyraz?

Na wystawie obrazów.

¥  P r y  kasie  wystawy obrazów:
— Prosię o pół biletu.
— Jakto? przecież pan jest dorosłym _ 

męźcayżną?
No naturalnie, ale Ja proszę panu«, 

na jeiino o ko  n ic nie widzę.

«•
Cfotka (siara panna): Jak myśli«, 

Edjiu iie ja mam lat?
;> le;ni Łdzio: Kiedy ¡a  umiem ty k o  

do 30-tu iiczyć.

l
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M i l
Dssiiśi w i o l l i a  p r e m j  e r a  I

N a jp o tę żn ie jsze  a rc yd zie ło  oboonego sezonu w y tw ó rn i P a th ó -Je rm o lje ff w  P a r y ż u

„ O p o w i e ś c i  a r a b s k i e  z  1 0 0 0  j e d n e j  i n o c y "
N ie b y w a ły  d ra m a t,  o a t w a r a ^ ą o y  p ra ę p y o h  h w « jn ó w .  K I  K O  W  A N K O  O r k ie s t r a  p o d  I  a u / q I q

W  r o l i  g łó w n e j  p r e m jo w a n a  p ię k n o ś ć  i  < \ v - '  W  M  I N  I W « « /«  w  k ie r u n k ie m  p . L © V v 3 . K a i
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W ie lk ie  a rcyd zie ło  w  6-oiu serjach* „ a  s 1 K # R O” 
S T E P O W E  ■ B E S T JE

b ie n lo a  P u b l ic z n o ś c i M A R J A  W A L C A M P .
P oczą tek  p rze d s ta w ie ń  w  Boboty, n ie d z ie le  i  św ię ta  o g. 8, w  d n i pow szedn ie  o o p .p ., o s ta tn i seans o 9.15 w io o i. 
Ceny rn le jeo  n ie k ie . D la  P ra c o w n ik ó w  P a ń s tw o w ych  spec ja lna  zniżka 50 proc . za w y ją tk ie m  sobót, n ie d z ie l i  św ią t.

(Spółdzielni Pracowników Państwowych) 
u l. S ie n k ie w ic z a  Nk 4 0 .

p .  t j

Sep] a 3«
D r a m a t
w  6 ’ 0 lu  
ń k ta ę h .

D iii  i dni następnych.
C 3

Najw iększe w  lo d z i
1

K o n s ta n ty n o w s k a  16.

i\7JEm££3SB

O d c z w a r t k u  d n ia  11  do  c z w a r tk u  d n ia  18 m a ja  1922  r .

S en sa cja ! > S en sacja  I
t t f k r f « «  T a n h n r t f  fi1 m  e g z o ty o z n y  w  2  a e r ja c h  z w y d a tn y m  u d z ia łe m  e g z o ty c z n y c h«ŁlOllud layilUlj d z ik ic h  b e s t j i ,  m i& n o w io te :  t y g r y s ó w ,  s ło n i ,  m a łp , k r o k o d y l i  i  t .  p. —  —

Serja
l - s z a W M  M a ł p  i  T y ę r y s O w

1. S z a lo n y  połclg. 2, Świątynia tygrysów. 8. Porwana prze» mnłpę. 4. S łoń  wybnwoą. 5. W sz p o nach  hlndów 
C. W loobn więziennym. Kapłani — Od&llaki — Tancerki. W ojsko h in d u sk ie

A n o n s ;  O d  2 c z e rw c a  r .  b . Q X T O - V A D I S  »

DramM ««• 
aaoyjny w 0 

aktaoh.

P o c z ą te k  w dnlo powgzednle o g. 7, 
a  w n ied z ie lę  1 św ię ta  o g. 3 po p o t

L ecznica chorób tęb ów
Le k a rza -d e n ty s ty  H .  P R U S S

1 4 9 .  P io t r k o w s k a  1 4 3 .

D la  k l a s y  r o b o t n i c z e j .  "TggĘjg 

Z e  p l o m b o w a n i e  «raz w p p a t e i a m a  z ę b ó w  
o p l a t a  p o d łu g  t a k s y ,

Dr. S Z U M A C H E R  le tn is k o  ' Ł f s a s *

Dr. m ed,
H .  L U B I C Z

Piotrkowska Nr. 26.
Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych 1 moczopłdowych 
Leczenie sztucznom słońcom

b m w «
■*aw* * 3 **• ■w*“ 1\yIFR/Rr m  ® wI I  SC uanint p rm  povtfl łtitrrtte

Łatwo sWj wciera, nie plami bielizny i cla- 
ł-.ma przyjemny zapach

D"  „E K W O L  -  H E B D A *
TOW. E. HEBDA 1 ł-fc*—W AR3ZAW A 

SW»tf ai ł4d^Htut^Aptek*n^Pobklck *?. Akt,

ez tucznem  
górsklem.

Od 11-1 i 6—a  Panie

D r . L  P R Y B U LS K I
S p ecja lista  

Chorób »kórnych, włosów, we- 
n e ryeznych ,  mooaopłolowyeh

leczenie św ia tłom  .
( lam pa kwarcowa) 

od 9—2 l 5—8 od 4 - 5  dla .Pafi 
ZAWADZKA M L

D r. m e d . ' BRAUN
S p ec ja lis ta

Chorób wenerycznych, skór
nych, m oczopłc iow yoh* 

P rzy jm . 10—1, 6—8, pan ie  4—& 
Południowa 23.

Ogłoszenia drobne.

A .  A .  A . K u p u ję ,
meble, dywany, futra, garderobę, 
bieliznę, mawyny do s*ycia, pła
cę najw yisze  c«nr .  ^Łaźnik, Be
nedykta 23, m, 18, parter.______

A . A . K u p u ję  i ; “ -.'1
ny, garderobę, fatra, maszyny do 
szycia. P łacę najleple), Waja- 
rajeh, Benedykta Ne 19. 1140-20

choroby  ak&rne I w eneryczne 
Cod*, przyj.: 6—7, w nied»., 

iw ię ta  od 11—1 po poŁ
BENEDYKTA M 1.

Chrześcijańska „f0*a*d'
Towarowa pod firmą .JARMARK 
ŁÓDZKI* właśc.: Bronisław Jago
da. Po lecam  najtaniej modne do 
sczone ubrania, palta męskie, 
damski«, daieclnne. Towary weł
niane, sr .wioty, kamgarny, aa  
ubrania t apodnle, bostony, su
kna, korty i "gabardlny, wełny 
d sm s i le ,  batysty, c tjm iny, wo
ale, bieliznę damską 1 męską, 
ehastkl, pończochy, płótna, tyki 
pościelowe, cajgl i okafordy w 
dobrych gatunkach  kolorach i t.d. 
Łódf, ul. P io t rk o w sk a  i& 44. 
UWAOA: Ja rm ark  Łódzki tylko 
na I-am p ię trzą ,  który niema nio 
wspólnego ze sk lepem  na parterze.

Cegiełka Antoni zagubił pasz
port Poliki,  wydany w Rzgo« 

u je ._____________________ 1279—8

Gospodarka !?ejra& u
2 morgi lr.su we w si  Stanisła
wów za Rzgowem, sprzedam lub 
■amienię w  mieicle Lodzi aa  dom. 
Wiadomość: u lica  Srcbrzyńska 
>6 ł . \  zakład fotograficzny. 
T/oiaaiAaki Wacław zagubi! iio- 
** wód zwolnienia s  wojska, 
w y d a n y  w Lublinie. -1278— 1

ki: wynajmuje pokoje wraz zutrtf 
manlem. Kuchnia zdrowa, c*i\ 
przystępne. Wladomotó. 12j»'', 
¡Mandei Ho bort zagubił kaiTTp? 
■UŁ .wołania, wydaną prze« P*. 
U. Łódź._________  1273^

P o trze b n a  tZ łS .
Sienkiewicza 22, R estau rac ja -^  
Okradziono portfel 14 im |*  * 
^  Helenowle, a papierami 
czenia służby wojskowej rocz.ł0U: 
art. 61 L. 1592, wydanego priCr 
P. K. U. B ędz in  na  Imlf 13^®. 
sława Kndłlcklcgor 1261-^,*

S prze dam  E & Ą
szyn% fortepian firmy .liucbojt  ̂
I różne meble, Krucza 4,

r y i l c h e l m  Pino aagnb lł  W . 
' '  dectwo na krowę, wyd*® 

p ń c z _  gmino Mikołajów, P®"* 
B riezG isk l/  L»
V ag in n ł  chlopieo lat 12, uUra?/ 

w czarną wełnianą kosz“1 P 
czarnych spodniach I czapce 
ciejówoę. N azyw a się Dorni®! 
Kopczyński. K toby wicd , 
gdzie się takowy znajduje ni* 
zswiadoml rodalców za wyn*2r 
dzcnlcm, Wysoka 27, Jó^c-f K0',  
czyńskl. i2t6~2,
^ a g l n ą ł  patr.port nlemlecM 
' i  dany w  ł.odzl nu im !ę
m uccna «Ochlast._______
y i g l n ą ł  dowód ołoblaiy.

ny vr Lodzi na Imię Lcop » 
da Klrsza.

Robotnicy popierajcie swoje pismo „Praca".
Wydawca ¿am4 We!«wdds)OLPat w Udat~ T łoc*oao  w d ra k a m i .P ra ca* t  a e la id  a. Redantoi o d o o w ia ia ia la y  P tiW M i U K B A N » ^

/


